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Wakacje tuż tuż. Czekasz na nie i czekasz, a gdy
przyjdą, to nie wiesz, co z nimi zrobić. Taka mi się
parafraza do tekstu piosenki śpiewanej przez Ewę
Bem nasunęła na myśl, chociaż w oryginale była
to miłość i niedziela, zbyt gwałtownie przyszła i
szybko przeszła. Tak to bywa.

Co do działalności redakcji, to sytuacja jest bez zmian:
brakuje redaktorów i autorów, dlatego nadal trzymamy
się zasady potrójnych numerów. Od września będzie chy-
ba lepiej, co miesiąc wyjdzie nowa gazeta, i tak do obieca-
nego 100-ego numeru. I wówczas nastąpi jakiś rewolucyj-
ny ruch, może zmiana tytułu także, po
którym zdecydowanie wróci nam energia
do roboty - taka tli się we mnie nadzieja.
Zmienimy też znacząco profil tematyczny
na bardziej ukierunkowany na sprawy
zgrupowane w triadzie: ludzie, miejsca i
wydarzenia, będzie o kulturze i społeczeń-
stwie Ursynowa, będzie to jakby gazeta mi-
łośników naszej dzielnicy, albo coś w rodza-
ju organu stowarzyszonej grupy przyjaciół
naszego miejsca bytowego. No właśnie, na-
suwa się pytanie: czy jest nam potrzebne
Towarzystwo Przyjaciół Ursynowa, które
różnymi sposobami oddziaływałoby na ru-
chy władzy dzielnicy i na mieszkańców. Ta-
kie, które budowałoby naszą tożsamość,
wzmacniałoby siłę głosu sprzeciwu wobec
niekorzystnych działań dla Ursynowa z róż-
nych stron płynących, lub wspierałoby mą-
dre i rzeczowe posunięcia? Jest tyle sposo-
bów działania na rzecz naszego
południowego skrawka Warszawy, ale bez
wsparcia instytucjonalnego, wiadomo, jest
bardzo ciężko przebić się do władz i pu-
bliczności, zwłaszcza w sferze kultury, two-
rzenia historii i tradycji z dala od polityki.
Kiedyś opublikowałem tekst zatytułowany
„Dlaczego Towarzystwo”, w którym wykazałem racje za
powoływaniem takich stowarzyszeń lokalnych jako wpły-
wowych organizacji, z którymi władza lokalna musi się za-
cząć liczyć i, które mają obowiązek kreować i archiwizo-
wać życie społeczne na danym terenie. W kolejnym
numerze zamieszczę ten tekst ponownie. A teraz pona-
wiam pytanie – czy chcemy lokalnego stowarzyszenia
mieszkańców o takim charakterze działania? Na odpowie-

dzi i sugestie czekam w redakcji (adres i telefon w stopce
redakcyjnej).

Ursynowianie dużo podróżują, czyli wyjeżdżają poza
obszar zamieszkania, w różnych celach, ja mam na myśli
cel turystyczny, dlatego w numerze jest dużo takiego ma-
teriału mojego autorstwa, przy czym zaznaczam, że kiedyś
byłem aktywnym turystą głównie górskim, ale dzisiaj, kie-
dy człowiek „idzie w lata”, to i potrzeby mu się zmieniają
i dlatego koncentruję się na turystyce kulturowej, która
już nie wymaga może intensywnego wysiłku, ale wymaga
za to koncentracji na otoczeniu i ludziach. Innymi słowy
nadal sporo chodzę i intensywnie obserwuję wszystko do-
okoła, i ludzi i rzeczy, szczytów już nie zdobywam, bo
znam swoje ograniczenia, swoje możliwości, a mówię ci

czytelniku, że idąc wolniej i poniżej szczytów doznań
mam nie mniej, niektóre nawet ciekawsze niż oglądanie
świata z wysokości, chociaż stamtąd widać to, czego nie
widać z dołu. To wszyscy wiemy, wiemy też, że tam na gó-
rze jest cisza i bezkresne panoramy krajobrazu. Nie widać
tylko tej codzienności, obyczajowości, i tej socjologii… coś
za coś. Pozdrawiam turystów i miłośników zwiedzania.

/red. nacz./

Głos redakcji
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Gdy opuszczałem, w połowie
kwietnia, po czterodniowym po-
bycie nowożytną Helladę, a z po-
kładu samolotu, widziałem
szybko oddalające się relikty
starożytności, to wówczas byłem
przekonany, że to był mój pierw-
szy i zarazem ostatni pobyt na
ziemi greckich filozofów, żyją-
cych w otoczeniu gajów oliw-
nych, drzew cytrusowych i ro-
słych palm.

Dopiero w domu, po tygodniu bo-
dajże, moja perspektywa oceny tego,
co widziały moje oczy i słyszały uszy,
zmieniła się o sto osiemdziesiąt stop-
ni. Pierwotny natłok wrażeń, spo-
wodowany nadmiarem wszystkie-
go, co jest do zobaczenia, do
usłyszenia - głównie język – współ-
czesna greka, codzienna mowa, w
której zacząłem po trzech dniach
wyławiać poszczególne wyrazy a
nawet czytać litery greckiego alfa-
betu (pomogła mi znajomość rosyj-
skiego), a także do zjedzenia obfi-
cie lub tylko spróbowania; pyszna
oliwa i oliwki w każdej postaci, ro-
dzime sałatki i baranina „nie po gó-
ralsku” oraz chałwa i inne delicje
też smakowały wybornie. I dopiero
w domowym zaciszu, powoli, za-
cząłem doceniać wszystko, no pra-
wie wszystko, co mnie tam spotka-
ło. Kolebka kultury europejskiej,
na której podłożu rozwinęła się i
trwa do dziś kultura łacińska, za-
chodnia cywilizacja, ale bez tego
rdzenia oplecionego mądrością fi-
lozofów, w ogóle mędrców, i bez
Homera nie bylibyśmy sobą. Nie było
by też demokracji. Niewykluczone, że
inną drogą dotarlibyśmy do miejsca,
w którym dzisiaj żyjemy, kto to wie,
jednak nie wyobrażam sobie, tej innej
drogi stamtąd do dzisiejszego tutaj.
Nie będę wchodził w kompetencje hi-
storyków i znawców starożytności, to
nie moja dziedzina wiedzy i doświad-
czenia, dlatego poprzestanę na po-
wyższym wstępie, by w dalszej części
fotografiami i moimi wrażeniami do-
pełnić subiektywnego obrazu, który
pozostał mi w pamięci, zarówno w od-
cieniach zachwytu jak i takiego, który
zresztą znam z wielu miast Europy, a

który nie skrzy się jasno i może ścielić
się cieniem na urodzie i historii po-
znawanych dopiero przeze mnie Aten
i Pireusu, chociaż w tym drugim owe-
go cienia jest niewiele.

Zastanawiałem się nad formą mo-
jej opowieści o Atenach i jego satelicie
Pireusie. Poza zdjęciami, których wy-
brałem kilkanaście, i nadal popląta-
nymi natłokiem wrażeń wspomnie-
niami, z których przyjdzie mi
korzystać, postanowiłem skupić się
na tematach dla mnie oczywistych,
czyli na zabytkach, na tamtejszej zie-
leni, na urokliwych zaułkach dzielni-
cy Plata, na życiu miasta oraz na tym,

co głównie czułem, bo zetknąć się
było trudno, a czułem, że tam gdzie
byłem ja, byli też dwadzieścia pięć
wieków wcześniej, niektórzy byli na-
wet trzydzieści, a więc na słabo wi-
docznych filozofach, o których mu-
sieliśmy słyszeć w szkole, a
niektóre z ich myśli przyswoić i do
dziś stosować. Miałem odczucie, że
samym Grekom na codziennym
stykaniu się z ulotną historią nie za
bardzo zależy, nie myślą o prze-
szłości na co dzień, to turyści chcą
wywoływać duchy Platona i Sokra-
tesa. Grecy chcą być współcześni,
chcą być jak płynący do nich maso-

wo goście i ich pieniądze, chcą być
nowocześni i konsumpcyjni, a z tra-
dycji zachować jedynie to, co przynosi
dochód. A może to tylko niespotykane
o tej porze roku w Polsce słońce, ni-
czym jakieś niedoskonałe zwiercia-
dło, skrzywiło mi obraz rzeczywisty?
Z każdym zdaniem, a piszę w chłodny
dzień, też i moje wrażenia stygną z
gorączki turystycznej i stają się, mam
nadzieję, obiektywne, już bez emocji,
jaka towarzyszy turyście w nowym,
nieznanym jeszcze miejscu.

A zatem do rzeczy. Nie jest dobrze,
gdy przed wyjazdem do nowych
miejsc, ktoś, jakiś mądrala, czy tego
chcesz, czy nie, ale on musi ci naopo-
wiadać, co o tym miejscu wie i co są-
dzi o jego mieszkańcach. Tacy to za-
wsze wiedzą najlepiej i nikt im w
sianiu uprzedzeń nie podskoczy. Mnie
to też spotkało, ale nie wziąłem sobie
jego słów do serca i polegałem tylko
na własnych zmysłach. Tak więc za-
cznę od miasta, od jego Centrum, z
którego na Akropol to jakieś trzy kwa-
dranse na piechotę, nie zawsze pod
górkę. W każdym Centrum miasta,
które znam, można natrafić na bez-
domnych i żebrzących. Wszak to w
centrach jest najwięcej ludzi przy for-
sie i to od nich najłatwiej jest coś wy-
żebrać, albo wyłudzić. Ateny też nie są
od tego wolne, ale widywałem równie
kłopotliwe natężenie tego procederu,
nawet w Oslo, czy we włoskich mia-
stach. Główna stacja metra, budynek
parlamentu, szerokie ulice i plac oto-
czony hotelami o architekturze euro-
pejskiej nowoczesności stanowią o za-
chodniej europejskości dzisiejszych
Aten w ścisłym centrum. Cała niewiel-
ka reszta oglądanego przeze mnie
miasta nosi cechy śródziemnomor-
skiego stylu i mocnego zagęszczenia z
charakterystycznymi wąskimi ulicz-
kami. Aż po horyzont widziałem Ate-
ny tylko ze wzgórz i z okien aeropla-

Ateny i Pireus
Na pewno jest słuszne twierdze-
nie Karola Darwina, że głównym
prawem ewolucji jest chęć prze-
trwania wraz z potrzebą prze-
dłużenia gatunku. Ale czy prawo
to dotyczy wszystkich ludzi w
jednakowym stopniu?

Są ludzie, którzy w sposób niezwy-
kle zdeterminowany, wchodzący w
szaleństwo, chcieliby wiedzieć, „co się
tu dzieje i dlaczego?”, nawet kosztem
własnego szczęścia. Dobitne są słowa
jednego z najwybitniejszych naukow-
ców naszych czasów Alberta Einstejna
„Chciałbym wiedzieć, co myślał Bóg
stwarzając świat i jaki miał cel. Reszta
to szczegóły.”

Drugim pragnieniem jest chęć by-
cia twórcą, podobnie, poświęcając
wszystko, kosztem nędzy, niezrozu-

mienia przez innych i udręki. Niektó-
rzy artyści, muzycy, malarze i inni
twórcy ogromnym kosztem własnych
wyrzeczeń stworzyli dzieła, którymi
zachwycają się następne pokolenia.

Odwieczne pytanie nauki o Tajem-
nicę Bytu. Ale tu przeważnie zawodzi
system zero - jedynkowy a pozostaje

najboleśniejsza odpowiedź, czyli Brak
Odpowiedzi. Tej sytuacji jest godna
jedynie wolna i świadoma istota, czyli
człowiek.

Chyba mało jest osób, które nie
słyszały piosenki „One way ticket” i
nie znają niezwykle głębokiego tekstu.
Przecież człowiek będąc istotą aż do
bólu świadomą, może być szczęśliwy,
albo i nie, z powodu swojego własnego
zrozumienia tekstu tej piosenki.

Wiele razy wkraczaliśmy w sferę
powyższego tematu na łamach gazetki
„Życie Seniora” w latach 2018 – 2023.
Można do niego powrócić, bo nasz Na-
czelny wziąwszy głęboki oddech po
kilku miesiącach zniechęcenia przy-
wrócił gazetkę do życia.

Odżyła również działalność nasze-
go kółka malarskiego. Musieliśmy

jednak znaleźć nową siedzibę, bo na-
sze poprzednie pomieszczenia zajęła
poczta. I tam, w warunkach dużo gor-
szych niż poprzednio, mamy możli-
wość pod kierunkiem naszego in-
struktora Krzysia Niemirki podążać
śladami swoich ulubionych mi-
strzów.

Stworzyła się, więc, możliwość
aby pokazać mój obrazek „Próg” -
uzupełniłem go krótkim opisem:
„Po dłuższej nieobecności właści-

ciel „kurnej chaty” powrócił. Otworzył
drzwi, zebrał pajęczyny, wypłoszył
myszy, przygotował wędkę, naprawił
łódkę, rozpalił ognisko… i poczuł się
szczęśliwy.”

Bliska osoba powiedziała mi, że
znudziły ją już moje ogniska, łódki,
trzciny i ptaki. Zasugerowała abym za
progiem wymyślił coś innego. Mogą
być bloki na Ursynowie albo… nawet
UFO.

Nic z tego. Pozostanę przy swoim,
ale dla spełnienia sugestii pokazuję
nocny obrazek realnego bloku w pięk-
nym Ursynowie, niedaleko siedziby
naszego NOK-u.

Zachęcam, aby może ktoś z Senio-
rów spróbował namalować swój ulu-
biony widok za progiem, bo przecież
każdy za nim tęskni. Na przykład: salę

balową, żaglówkę na jeziorze, kort te-
nisowy, wyścigi na żużlu, a może wal-
kę w ringu. Przecież każdy ma swoją
ulubioną sytuację.

Na zakończenie wyjaśniam, że na
moim obrazku nie widać pięknej
dziewczyny, ale ona wyszła na chwilę
aby oskrobać ryby. Marek K-J

O widoku „za progiem”

Ateny – Plata. Urokliwa uliczka
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nu. Dominuje kolor biały, nieliczne
barwne fasady od razu skłaniają do
ich fotografowania, trzeba przyznać,
że tworzą malownicze i wdzięczne tło
na zdjęciach dla głównych motywów,
same w sobie także są urokliwe. Wę-
drując po uliczkach miasta chodzi się
właściwie zawsze mijając niezliczone
knajpki, kawiarnie, lodziarnie i pie-
karnio-cukiernie. A w nich pachnie
kawa i tamtejsze słodkości, czasem
wino i metaxa, a w porze obiadu pach-
nie wszystkim, pachnie grillem, pach-
nie ładnie i świeżo. Temu wszystkie-
mu towarzyszy nieustanny gwar,
zgiełk motoryzacji, jest głośno właści-
wie cały dzień i noc. Ktoś śpiewa grec-
kie pieśni, ktoś mówi dużo i donośnie,
jakiś motocykl ryczy, albo słychać sy-
gnał służb ratunkowych. Miasto żyje.
Miasto produkuje smog, produkuje
odpady gastronomiczne, usuwa tony
opakowań, wreszcie musi pozbyć się
nieczystości, mam na myśli kocią i
ludzką urynę, która zwłaszcza o po-
ranku nie daje spokoju nozdrzom.
Tak, koty w niepoliczalnej ilości i
standardowa grupa bezdomnych uży-
wają sobie na ulicy, a to nie pachnie
tylko wówczas, gdy się obficie spłucze
do kanalizacji, bo, albo deszcz spad-
nie, albo człowiek ze szlauchem jest
niezbędny lub polewaczki na ulicach,
a to jest w mieście czynność rutyno-
wa. Zupełnie szczególną cechą Aten,
jej historycznej dzielnicy Plata, jest
wszechobecny handel pamiątkarski,
kramy i sklepy gestami właścicieli za-
praszają turystów do poczynienie

choćby najdrobniejszych zakupów.
Tak jak są uliczki z samymi knajpka-
mi, tak też są uliczki i place handlowe.
To istny bazar ze wszystkim, co ma na
sobie napis „Athens” albo „Acropo-
lis”, rzadko coś innego. I nie ma chyba
turysty, który by czegokolwiek nie ku-
pił, bo obok ogromu badziewia wi-
działem też rzeczy ocierające się o do-
bre rzemiosło i solidne wykonanie.
Handel ulokował się na wszystkich
trasach turystycznych wiodących na
Akropol i wokół pozostałych zabyt-
ków, ot, turysta nie ma szans na wyj-
ście stamtąd bez jakiejkolwiek pa-
miątki. I jeszcze słowo o ruchu
ulicznym. Nasz rodzimy przepis o
pierwszeństwie pieszego na pa-
sach, tam można między bajki wło-
żyć, trzeba być czujnym jak gwar-
dzista, żeby na nierzadko wspólnie
użytkowanych uliczkach przez pie-
szych i zmotoryzowanych zdrowia,
a wręcz życia nie stracić. Jak oni
jeżdżą? - ciśnie się pytanie na usta
zwłaszcza, że nie doświadczyłem
poszanowania przepisów ruchu u
żadnej ze stron. Nie widziałem też
żadnego wypadku, aż dziwne to, bo
tłok pojazdów i tłum ludzi to jest mie-
szanka raczej niepożądana. Tylko wy-
soce rozwinięty instynkt przetrwania
u pieszych każe im schodzić z drogi
przed motorynkami, osobowymi i na-
wet autobusami. Tylko tam, gdzie
były nieliczne światła na przejściach
było jako tako znośnie. No cóż, to
wschodni i arabski styl jazdy i chodze-
nia, choć przypominam: wąskie ulicz-

ki, wąziutkie chodniki – idący naprze-
ciw, bez zejścia na jezdnię nie dadzą
rady się minąć, nie mówiąc o parkują-
cych na chodnikach autach i moto-
rynkach blokujących ruch pieszych.

Wspomniałem o zabytkach i im
chcę teraz poświęcić kilka zdań,
wszak to główny cel turystów z całego
świata, by dotrzeć, zobaczyć i dotknąć
miejsc będących kolebką, może tylko
zalążkiem obecnej cywilizacji, z na-
uką, kulturą i sztuką włącznie. Akro-
pol to cel absolutny każdego przyby-
sza z Polski i innych części Świata.
Akropol jest perłą wśród zabytków
światowych i działa jak magnes na tu-

rystów. Gorzej jest z pozostałymi za-
bytkami, chociaż ich wartość w ni-
czym nie ustępuje temu jednemu.
Żeby wszystko dokładnie zobaczyć,
dotknąć a także przysiąść na tych sta-
rożytnych elementach budowli, trze-
ba kupić bilet za 30 euro, to kwota za
możliwość zobaczenia aż dziewięciu
miejsc historycznych w obrębie wzgó-
rza. Za 20 euro mamy wejście tylko na
Akropol. To bardziej rozpowszechnio-

na wersja wśród turystów, bo i tak
wszystko da się obejrzeć i sfotografo-
wać zza ogrodzeń, chociaż bez możli-
wości przeczytania stosownych infor-
macji. Zabytki generują poważny
wpływ do budżetu miasta i państwa,
zapewne są bardziej „cenne” niż inne
gałęzie przemysłu. Grecja żyje w dużej
mierze z turystów, a może głównie z
nich, bo infrastruktura turystyczna
jest solidnie rozwinięta, w tym
ateńskie metro, gastronomia i noc-
legi. Ale wróćmy do zabytków,
wszak to one są celem wielu podró-
ży, mojej także, bowiem samo mia-
sto bez nich było by atrakcją, jakich
wiele w Europie spotykamy, ale to
duch super bogatej przeszłości sta-
nowi o wyjątkowości miasta. Rów-
nież świadomość, że drepczemy po
ścieżkach jego antycznych miesz-
kańców robiła, przynajmniej na
mnie, wrażenie, że jestem jednym z
milionów, których stopa dotyka
miejsc naznaczonych obecnością
tej szlachetnej garstki ludzi, na któ-
rych myśli opiera się współczesny
świat. To było metafizyczne uczu-
cie. Obok Wzgórza Akropolis znaj-
duje się Wzgórze Filozofów (po ci-
chu powiem, że to miejsce wywarło
na mnie szczególne wrażenie, to tu
„spotkałem” filozofów, to tu, tylko
raz spłynął na mnie duch ich nauki

i wszystkie wartości z
nich płynące, te
wszystkie „Wiem, że
nic nie wiem”, te ema-
nacje czy złote środki,
niestety, mimo iż
uczucie było fanta-
styczne, to jednak
ulotne). Szczyt tego
wyniosłego wzgórza
wieńczy kamienny
obelisk, a jakże ogro-
dzony, żeby turyści go
nie niszczyli, zwłasz-
cza przez wynoszenie stąd choćby
drobnych kamyczków na pamiąt-
kę, przecież ziarnko do ziarnka i
zbierze się miarka… dotyczy to
również wszystkich pozostałych za-
bytków, a Akropolu w szczególno-
ści, tam ogląda nasze ruchy wiele
oczu stróżów, żywych i elektronicz-
nych, inaczej na miejscu pozostały-
by tylko głazy i ciężkie elementy
budowli. Z tego wzgórza jest fanta-

styczny widok na miasto, stąd widać
jego rozległość, miasto widzimy jako
białe, stłoczone ludzkie lokum, mię-
dzy morzem od południa a od północy
pasmem wzgórz okalających horyzon-
talnie to polis, trudne do ogarnięcia
zmysłem orientacji w terenie. Poniżej
szczytu odsiedział swoją karę w grocie
sam Sokrates i jego miano nosi ta cela

– Więzienie Sokratesa. Bardzo dobrze,
z niewielkiej odległości patrzymy od
zachodu w pełnym słońcu na Wzgórze
Akropolis. Widok jest bajeczny, bo-
wiem słońce złoci swoim blaskiem
cały ten zabytek. Niestety, blask dla
kamienia jest niemal ogniem dla ro-
ślinności, która wprawdzie przystoso-
wała się do gorąca, ale wyglądają te
gaje dość rachitycznie i szaro. Piękna
zieleń jest w innych miejscach, lecz
tych jest niewiele. Na to wzgórze
wspinają się nieliczni turyści, wręcz
mało, być może dlatego to ciche miej-
sce wydało mi się idealne do kontem-
placji, to takie miejsce, w którym my-
śli się odważnie, aż na tyle głęboko i
bez zahamowań, że można by pokusić
się o tezę, że to właśnie tam mógłby
się w nas dokonać jakiś istotny życio-
wy zwrot, jakaś ważna zmiana, mo-
głoby zrodzić się w głowie jakieś po-
stanowienie mające wpływ na dalszą
życiową drogę. Tylko to miejsce od-
działało na mnie tak głęboko, tak wie-
lozmysłowo. Pozostałe to tylko histo-
ria, ważna i bogata, wpływające na
historię świata, ale zupełnie u mnie
prześlizgnęła się obok rozumu, pozo-
stała jak znak ptaszka w wykazie
miejsc do zobaczenia, że zaliczyłem,
że też byłem, że będę wspominać i
opowiadać dopóty, dopóki mego ży-
cia, dokąd mi pamięć nie będzie
szwankować. Powiem to jeszcze raz:
Wzgórze Filozofów to magiczne miej-
sce, jak magiczna jest filozofia.

Wzgórze Akropolu (akropolis zna-
czy górne miasto) jest zawsze w peł-
nym słońcu, jeśli ono oczywiście świe-
ci. Zawsze też przyciąga wszystkich
turystów, jest zatłoczone, pozbawione
jednocześnie przez ten ścisk magii,
podobnie jak traci magię Mount Eve-
rest, kiedy do jego szczytu musisz stać
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w kolejce do wejścia. Akropol ateński
to turystyczna perła, to miejsce od za-
rania najbardziej historyczne, wyłą-
czając okazy geologiczne, złożone z
wielu świątyń, którym dzisiaj usiłuje
się przywrócić ledwie dawny blask, bo
znaczenie już przeminęło, świat się
zmienił, w Grecji również. Do rzeczy,
zacznę i wspomnę tu tylko o tym, co
mnie najbardziej w tej ważnej histo-
rycznie kompleksowej budowli zain-
teresowało, jako człowieka ciekawego
każdego przejawu kultury. Na wzgó-
rze wchodzimy po piasku, kamycz-
kach, po skalnych odpryskach, wresz-
cie po wygładzony ludzką stopą
większych bryłach, raczej płaskich.
Na wapiennych skałach stoi ten kom-
pleks, zatem nic dziwnego, że ciągle
się kruszy i pyli, co do szczególnych
atrakcji turystycznych nie zalicza się i
potrafi kaleczyć stopy, jeśli ktoś wy-
biera się na wycieczkę w leciutkich
czółenkach z miękką podeszwą. Skąd
to znamy? Przypomnę tylko, co dzieje
się, gdy w niewłaściwym obuwiu tury-
ści wchodzą na Giewont, w bólu led-
wo drepczą po kamienistych szlakach.
Widać, że to jest problemem ogólno-
światowym. I znów do rzeczy wracam.
Moimi faworytami w tym starożyt-
nym mieście od pierwszego wejrzenia
stał się Teatr Dionizosa usytuowany
na południowym stoku wzgórza, któ-
ry wyrósł na wzór architektoniczny
dla późniejszych teatrów greckich. Tu
wystawiali swoje sztuki m.in. Sofo-

kles, Ajschylos, Eurypides. Na pła-
skim szczycie Akropolu stoi bodaj
największy symbol kojarzony ze sta-
rożytna architekturą, czyli Partenon,
który był świątynią poświęconą Ate-
nie Partenos (dziewicy), w budowie

której swój udział artystyczny miał
wielki ówczesny rzeźbiarz Fidiasz.
Trzecim obiektem, któremu poświęci-
łem więcej czasu był Erechtejon kry-
jący w sobie legendę sporu między
Ateną i Posejdonem, oto, kto ma zo-
stać opiekunem Aten. Zwyciężył dar

Ateny – oliwka, pokonując
słoną wodę Posejdona. Po
szczegóły odsyłam do wła-
ściwych źródeł. Oczywiście,

że widziałem wszystko to, co tam na
wzgórzu można i trzeba zobaczyć, i ze
wzgórza panoramę Aten także, ale-
…odsyłam do źródeł naukowych, albo
polecam wyjazd tam właśnie w celu
unaocznienia sobie w rzeczywistości,

o czym mówię i wyrobienia własnej
opinii wedle swojej wrażliwości.

Inne, równie cenne dla kulturo-
znawcy i dla turysty obiekty znajdują
się poniżej podstawy wzgórza, nie są
one otoczone nimbem świętości, nie
są mitologiczne, są dowodem na

ziemskie życie Greków w starożytno-
ści. Ja za takie uznałem Forum Rzym-
skie - Starożytna Agora w pobliżu
Akropolu, niegdyś centrum miasta.

Znajduje się tam również świąty-
nia Hefajstosa. Również Biblioteka

Hadriana jest dla mnie obiektem
dawnej aktywności w postaci spotkań
w niej mędrców i, jak to w bibliotece,

przechowywano tam księgi, których
karty być może przeglądał Arystote-
les, założyciel szkoły zwanej Lykeion,

odpowiednika dzisiejszego liceum, w
której zajęcia odbywały się na space-

rach, stąd nazwa szkoła parypate-
tyczna. Niestety do Lykeionu nie
dotarłem, jest on bowiem w nieja-
kiej odległości od Akropolu, a moja
zaledwie czterodniowa wizyta była
zbyt krótka. Może następnym ra-
zem zdołam, bo mi zależy, by być
tam, gdzie stopy Arystotelesa zna-
czyły ślady nauk mojego ulubione-
go filozofa. Do mojej kolekcji
miejsc do zobaczenia muszę jesz-
cze dołożyć Muzeum Akropolu,
Stadion Panateński, Olimpieion,
Kerameikos i wiele innych miejsc,
w tym malownicza dzielnica Aten,
cicha i spokojna Anafiótika.

Teraz wspomnieniami przeno-
szę się do Pireusu. Tak, to jest mia-
sto portowe, ale przede wszystkim
ma się wrażenie, że to jest kurort.
Pięknie położone, otoczone mo-
rzem i wzgórzami stanowi dla Aten,

bo administracyjnie to jest aglomera-
cja, okno na świat współczesny. Po-
dobno jest tam największy port pasa-

żerski na świecie. Owszem
widziałem kilka wielopiętrowych
statków pasażerskich, zerknąłem

na mapę w google i
rzeczywiście wycho-
dzą stąd licznie za-
znaczone trasy żeglu-
gi. Mnie w Pireusie
urzekła specyficzna
atmosfera nadmor-
ska, typowa dla ku-
rortów poza sezonem.
Wyciszenie, spowolnie-
nie, bez tłoku na ulicach
i w knajpkach, prak-
tycznie bez handlu
ulicznego. Nie, w pełni

sezonu, ani krztyny tego uroku nie do-
strzegłbym. Mój spacer po mieście
miał dobre tempo, szło się komforto-
wo po chodnikach, też niezbyt szero-
kich, często zacienionych, a upał był
wtedy w połowie kwietnia wysoki, na
szczęście łagodziła go wiosenna bryza
znad Zatoki Sarońskiej. Pireus, po-
równując go z Atenami, jest bardzo
czysty, ma znacznie więcej zieleni,
cień dają drzewka pomarańczowe i
palmy. Jest położony na wybrzeżu i
okolony wzgórzami, na których widać
gęstwinę białych, piętrowych domów,
a to wszystko w pełnym słońcu, przed
którego żarem chronią ich mieszkań-
ców markizy i rolety, bo dającej cień
roślinności jest tam niewiele. Niżej
owszem, jak wspomniałem, są rosłe
palmy i mnóstwo niższych drzewek
pomarańczowych, tu można znaleźć
wytchnienie w cieniu pod liściastymi
kapeluszami ich koron i patrzeć, i pa-
trzeć na port jachtowy, w którym, gdy-
by użyć odniesienia do motoryzacji,
widzimy mercedesy, maybachy, lexusy
i inne cuda wodnej motoryzacji (nie-

stety nie znam tych kosztownych ma-
rek jachtów), których ceny dla mnie są
niepojęte. Ten port to chyba najdroż-
szy garaż na wodzie, jaki widziałem w
życiu, no, chyba że w Monte Carlo jest
bardziej bogato i bardziej elegancko.

Partenon. Świątynia Ateny

Teatr Dionizosa

Erchetejon

Agora Rzymska

j.w. Pireus - Marina Zea

Pireus Centrum

Biblioteka Hadriana
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Drodzy czytelnicy! Bardzo przepraszamy za ewentualną niepoprawność językową w tekstach, ponieważ nasza re-
dakcyjna koleżanka Helena - odpowiedzialna za adiustację tekstów - z powodów osobistych nie może pomagać nam w
pracy redakcji. Życzymy jej dużo zdrowia i szybkiego powrotu do naszego grona.

Ale Pireus też robi wrażenie, jako par-
king dla łódek. Nie tylko portem żyje

to miejsce, po którym trzeba chodzić
raz w górę a raz w dół, to urok jego lo-

kacji na wzgórzach, ale od
razu uprzedzam, że nie wy-
maga to specjalnego przy-
gotowania kondycyjnego,
bowiem podejścia są do po-
konania dla piechurów, jak
i dla aut bez większego wy-
siłku. Chodzić warto, żeby
poznać urok tego specyficz-
nego miasta – dzielnicy
Aten, żeby przejść się uro-
czymi uliczkami, nawet
zmęczyć się, by wreszcie
przysiąść w restauracji czy
kafejce i skosztować tam-
tejszych dań, w sumie po-
dobnych do ateńskich, ale
sałatki tutaj smakowały po
prostu wybornie, a w nich
grillowany pomidor i paski
marchwi i czarne oliwki, i
ser feta podany w plastrze
na wierzchu i tamtejsza
pita na spodzie talerza obfi-
cie polana oliwą - ludzie!,
palce lizać – a do tego wino
podane w karafce i lekkie
piwo, w sam raz na upały.
Kultura śródziemnomor-

ska wymaga, aby nie jeść zbyt szybko,
nie wsysać w siebie potraw, powoli,
każdy kęs celebrujemy i dużo przy tym
mówimy. Ach, jakie to urocze… Poza
tymi doznaniami odniosłem wrażenie,
że Pireus to miasto wymagające od go-
ścia dużo więcej kultury niż Ateny,
mimo iż to one są antyczne, a tu w
Pireusie trzeba umieć dostrzec kul-
turę młodszą, współczesną, trzeba
rozgraniczyć od sposobu ateńskie-
go zwiedzanie miasta utartymi szla-
kami wyznaczonymi w przewodni-
kach na szlaki własne i szukać jego
bogatej historii i piękna na własną
rękę. Wszak w Pireusie zabytków
też jest wiele, ale jak zauważyłem
droga od neoklasycznego Miejskie-

go Teatru z końca XIX wieku do portu
jachtowego zwanego Marina Zea, cho-
ciaż niezwykła, nie da turyście „kultu-
rowemu” satysfakcji z pobytu. Tylko
ciekawość i odejście od typowych ście-
żek turystycznych da pełny obraz tego
osobliwego, „białego miasta”, na
wskroś greckiego, ale jakże w europej-
skim stylu. I to tyle z moich wspo-
mnień pisanych po krótkim, ale inten-
sywnym pobycie w stolicy Grecji,
pisanych już bez emocji, po wycisze-
niu i uporządkowaniu w pamięci wra-
żeń. Polecałbym każdemu, kto myśli o
Grecji lądowej, nie tylko o wyspach,
kilkudniowy wypad tam właśnie, naj-
lepiej samolotem po skorzystaniu z
promocji zwanej „szaloną środą” u na-
szego narodowego przewoźnika. /jo/

Podwórko osiedla w Pireusie

Drzewko cytrusowe

Pireus - uroczy zakątek Pireus - skąd tyle przestrzeni?

Pireus, główna droga turystyczna


